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dr Wojciech Woźniak

In�ytucja kultury jako miejsce pracy. 
Wnioski z wywiadów swobodnych

Droga re�ondentów do in�ytucji kultury 

 Wśród u�e�ni�ących w badaniu re�ondentów można zaobse- 

rwować kilka ścieżek kariery zawodowej prowadzącej do pracy w in�y-

tucji kultury. W większości p�ypadków mieli oni formalne edukacyjne 

p�ygotowanie do pracy i �ełniali wymogi �awiane p�ed pracownika-

mi in�ytucji lub też uzupełniali je już w trakcie pracy. Zna�na większość 

pracowników in�ytucji pochodzi z miejscowości, w której pracują lub  

z ościennych mia� lub wsi: 

 No, za�nę od tego, że je�em mieszkanką naszej gminy i je�  
to taki bliski ośrodek. No, najbliżej położony. Z wykształcenia je�em, też 
pedagogiem. Dla�ego tu p�yszłam? Może banalna odpowiedź. Bliski 
kontakt z dziećmi. Nie, to, że może lubię, ale lubię dzieci, ale lubię z nimi 
p�ebywać. Dlatego, też taki wybór mojego zawodu generalnie. Je�em 
pla�ykiem. Czyli pedagog-pla�yk. Dlatego tra�łam tutaj, do Domu  
Kultury. I, z racji miejsca zamieszkania.
                                                      (kobieta, gmina miejska, dom kultury)

 

Bardzo �ę�o funkcja kierowni�a je� uwień�eniem wieloletniej pracy 

w in�ytucji: 

 Do 2011 roku byłam kierownikiem działu in�rukcyjno-metody- 
�nego. Prakty�nie p�ez te 27 lat pracy do 2011 roku, no to p�eszłam 
wszy�kie sz�eble, tak. Za�ynałam jako osoba wypoży�ająca książki 
na �lii bibliote�nej, potem byłam kierownikiem na jednej �lii, potem 
kierownikiem na drugiej, potem in�ruktorem, potem kierownikiem dzia-
łu in�rukcyjnego, potem p�ez 2 miesiące za�ępcą dyrektora, no i później 
zo�ałam powołana na �anowisko dyrektora.
                                                           (kobieta, gmina miejska, biblioteka)



W wielu p�ypadkach pracownicy in�ytucji kultury po zakoń�eniu edu-

kacji uniwersyteckiej wrócili podjąć pracę do miejscowości rodzinnych 

(swoich lub małżonków): 

 Pracę za�ęłam w 2004 roku zupełnie p�ypadkowo jako �udentka 
pracowałam, za�ynałam od najniższego �opnia, �yli ��ątałam tutaj 
w bibliotece na umowę zlecenie. Potem pani dyrektor zaproponowała  
mi pracę w �lii na wsi pod warunkiem, że uzupełnię wykształcenie. By-
łam wtedy w trakcie �udiów z za�ądzania i musiałam zrobić �udia po-
dyplomowe z bibliotekoznaw�wa. Po ukoń�eniu �udiów za�ęłam pra-
cę w [niejasne] w �lii bibliote�nej na wsi. Pracowałam tam rok, potem 
były p�eniesienia do trosze�kę większej miejscowości Mro�kowa Go-
ścinnego. W momencie kiedy odeszłam na urlop macie�yński zaszłam 
w ciążę, urodziłam dziecko, odeszłam na urlop macie�yński, po macie-
�yńskim wróciłam już tutaj do biblioteki tej głównej, tak, w Opo�nie 
głównej. Pracuję tutaj od 2008 roku właściwie, �yli po macie�yńskim 
całe 5 lat teraz niedawno minęło i na po�ątku pracowałam w �ytelni 
ogólnej, �ytelni �asopism, a teraz pracuję w nowo utwo�onej �ytelni 
multimedialnej.
                                                        (kobieta, gmina miejska, biblioteka)

Wśród kierowników i pracowników z najdłuższym �ażem objętych ba-

daniem, podjęcie pracy w in�ytucji kultury pop�edzone bywało do-

świad�eniami z innych in�ytucji samo�ądowych, niekiedy także zaj-

mujących się kulturą: 

 Zna�y powiem tak, ja generalnie od samego po�ątku pracuję  
w branży kulturalnej. Najpierw pracowałam w Pa�ę�ewie. To był 
gminny ośrodek kultury, a potem właściwie tak się złożyło, że placó- 
wka zo�ała rozwiązana i dzięki Bogu udało mi się tutaj p�ejść, ponie-
waż tutaj jakby był etat wolny. Pan odszedł na emeryturę i ja za niego 
mniej więcej, chyba 9 lat temu, o ile dob�e pamiętam, tra�łam po pro�u 
na �anowisko in�ruktora ds. kultury.
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 Wśród pracowników o najkrótszym �ażu pojawiały się osoby, dla 

których obecne miejsce pracy było pierwszym, a droga do niego wiodła 

p�ez w�ółorganizowane p�ez Powiatowe U�ędy Pracy �aże. Niekie-

dy poszukiwano pracy po pro�u w in�ytucjach samo�ądowych, a nie 

konkretnie w in�ytucjach kultury - charaktery�y�ny p�ypadek opisu-

je jedna z indagowanych bibliotekarek: 

 Ja zgłosiłam się sama. Ukoń�yłam �udia i szukałam �ażu. Także 
szukałam �ażu w różnych placówkach, również w bibliotece. Nie ukry-
wam, że to był taki (...) chciałabym tutaj tra�ć, tak myślałam, żeby jednak 
biblioteka była dobrym miejscem i jesz�e tam były, ponieważ je�em  
po pedagogice, również jesz�e były też inne in�ytucje i złożyłam wła-
śnie tutaj też swoją ofe�ę, rozmawiałam z panią dyrektor, wszy�ko się 
powiodło i jakbym wybrała �aż tutaj. Byłam na �ażu 11 miesięcy. Tak 
najpierw 8, potem 3, więc takich 11 miesięcy na samym �ażu i potem uda-
ło się już podjąć pracę. Pani dyrektor p�yjęła mnie, także ja również też, 
jakbym zoba�yła na �ym praca polega, że chcę tutaj pracować i jakby 
tak p�y takim porozumieniu zo�ałam, tutaj akurat zwolniło się miejsce, 
więc zo�ałam.
                                                        (kobieta, gmina miejska, biblioteka)

 W rekapitulowanych narracjach nie pojawiały się p�ypadki opo-

wieści o „znajomościach” jako �osobie rekrutacji do pracy w in�ytucjach 

kultury, wielokrotnie natomia� – w p�ypadku rozmówców z krótkim �a-

żem pracy - w�ominano o roli p�ypadku pod�as poszukiwania pracy, 

który owocował rozpo�ęciem kariery „w kultu�e”. Na tym polega za-

pewne najbardziej zasadni�a różnica między pracownikami in�ytucji 

kultury z najdłuższym �ażem oraz ich kierownikami (zazwy�aj również 

legitymującymi się wieloletnią praktyką) a osobami pracującymi naj-

krócej w badanych in�ytucjach. Ci pierwsi �ę�okrotnie deklarowali,  

że tego typu droga zawodowa była ich świadomym wyborem, realizacją 

zainteresowań i pasji. Dla najmłodszych pracowników, in�ytucja kultu-

ry była jednym z wielu potencjalnych miejsc pracy. 
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Poszukując zatrudnienia nie mieli oni �ę�o szans na realizację własnych 

planów - podejmowali je ra�ej tam, gdzie �wo�ono im taką szansę,  

co je� charaktery�y�ne dla w�ół�esnego rynku pracy. Naj�arsi �a-

żem pracownicy in�ytucji kultury rozpo�ynali w nich pracę �ę�o je- 

sz�e p�ed 1989 rokiem, gdy sytuacja wyglądała odmiennie - w większym 

�opniu możliwe było - wów�as podejmowanie zatrudnienia zgodnego 

z wykształceniem. 

 Nadmienić należy także, że charaktery�yka rynku pracy w wo-

jewództwie łódzkim, sz�ególnie w p�ypadku mniejszych miejscowo-

ści, także znajduje swe odzwierciedlenie w opowieściach młodszych 

pracowników kultury1. Praca w publi�nej, samo�ądowej in�ytucji je� 

tu �ę�o jedynym w miarę �abilnym, niepoddającym się okresowym 

wahaniom koniunktury rodzajem zatrudnienia. Nie bez zna�enia je� 

bowiem zabezpie�enie ze �rony kodeksu pracy związane ze �ałą umo-

wą, co wydaje się rekompensować niskie wynagrodzenia w in�ytucjach 

kultury: 

 Tak, ale wydaje mi się, że ze względu chociażby na rynek pracy  
i praca można powiedzieć w bibliotece je� pracą w miarę bezpie�ną, 
tak, jeśli niepodejmowane są działania doty�ące likwidacji placówek, 
tak, łą�enia �y redukcji etatów, bo to się wszy�ko jedno z drugim… (…) 
To je� ważna �e�, tak. U nas wszyscy mają umowy o pracę, nie umowy 
zlecenia �y umowy o dzieło. To też je� bardzo ważne.

1 Województwo łódzkie, w którym od po�ątku XIX wieku dominowała monokultura p�emysłu tek�ylnego, �ało się w pierwszej 
połowie lat 90. jednym z regionów polski najmocniej dotkniętych �rukturalnym bezrobociem. Najdotkliwiej od�uwano problemy z 
tym związane w mia�ach mniejszych i średniej wielkości, gdzie po upadku zakładów p�emysłowych (�ę�o tylko jednej fabryki w 
mieście), wzrosła rola in�ytucji publi�nych jako i�otnych podmiotów na lokalnym rynku pracy. Charaktery�y�ny je� tu p�ykład 
Tomaszowa Mazowieckiego, w którym łódzcy socjologowie realizowali badania p�ed kilkoma laty. Po upadku największych zakładów 
na po�ątku lat 90. - zatrudniającej ok. 12 tysięcy osób Fabryki Włókien Chemi�nych WISTOM - mia�o o populacji nie�ełna 70 tysię-
cy mieszkańców, zmagało się z poważnymi problemami �ołe�nymi. Po kilkuna�u latach cały lokalny p�emysł zatrudniał nie�ełna 
6 tysięcy osób, a wśród t�ech największych pracodawców w mieście (wszyscy zatrudniający mniej niż 1000 osób), znajdowały się 
szpital i jedno�ka wojskowa (pat� np. Woźniak W., Nierówności w polskim dyskursie polity�nym, Warszawa 2012, s. 113-114). 
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Specy�ka pracy w in�ytucjach kultury

 Statutowe działania in�ytucji kultury zależą od miejsca tychże  

w �ruktu�e podziału admini�racyjnego wynikającego z reformy  

polskiego samo�ądu p�eprowadzonej w 1999 roku. P�ynależność  

do gminnego/powiatowego/miejskiego/wojewódzkiego pionu admini-

�racji publi�nej niekiedy nie ma jednak ścisłego p�ełożenia na realne 

funkcjonowanie in�ytucji. Formalne zobowiązania wynikające z usy- 

tuowania w skomplikowanej �ruktu�e zależności między różnymi pod-

miotami samo�ądowymi są mniej i�otne niż realia �rukturalne - bu-

dżet oraz charaktery�yka miejscowości, w której in�ytucja się znajduje. 

Naji�otniejszym �ynnikiem określającym �ecy�kę pracy w posz�e-

gólnych placówkach oraz fundamentalne zróżnicowanie warunków  

i możliwości działania je� bowiem właśnie lokalizacja. W próbie znala-

zły się in�ytucje kultury o zasięgu wojewódzkim i ogólnopolskim, jak 

również te lokalne: wiejskie, gminne, �y osiedlowe. Lokalizacja wpływa 

na zasięg, skalę i charakter działalności oraz li�bę personelu. 

 Zdaniem re�ondentów, wielozadaniowość. i szerokie �ektrum 

działalności doty�y wszy�kich in�ytucji kultury. Wielu pracowników 

zwraca uwagę na multidyscyplinarny charakter wykonywanych zadań: 

 Natomia�, jeśli chodzi o moją pracę w ogóle, no to wszelkiego ro-
dzaju praca kulturalna. Czyli nie wiem, organizowanie jakiś warsztatów, 
�otkań, szkoleń, w�ółpraca właśnie z gminą, �yli promocja gminy. 
Właśnie prowadzenie �rony internetowej gminy, to zna�y ra�ej wła-
śnie od �rony pisania tek�ów. Nie tego takiego techni�nego prowadze-
nia �rony. Prasa lokalna, mamy taką gazetę lokalną, właściwie zajmuje 
się redagowaniem tej gazety. No nie wiem nie p�ychodzi mi w tej chwili 
nic więcej do głowy. O, prowadzenie imprez, jakiś różnego rodzaju, typu 
dożynki. Typu jakieś konferencje naukowe. W zeszłym roku zajmowałam 
się wymianą międzynarodową młodzieży, �yli projekty różnego rodza-
ju. No wszy�ko, co się da właściwie.
                                                       (kobieta, gmina miejska, biblioteka)
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W p�ypadku wielu in�ytucji, nie tylko tych z najmniejszych jedno�ek 

terytorialnych, ze względu na de�cyty obsady personelu, merytory�ni 

pracownicy in�ytucji kultury odpowiadają �ę�o za dosłownie wszy- 

�kie działania. Czę�okroć wykonują również prace �zy�ne i techni�ne. 

Jak wskazuje jedna z kierowni�ek domów kultury, ela�y�ność doty-

�ąca �asu i charakteru pracy je� niezbędna w warunkach de�cytów 

�nansowych i osobowych: 

 W takich małych ośrodkach je� nas tak mało, tak niewielka ilość 
osób, że my dźwigamy �oły, nosimy k�esła, robimy absolutnie wszy- 
�ko. Imprezy zewnęt�ne wymagają od nas naprawdę dużego wysiłku, 
już nie mówię logi�y�nego, ale �zy�nego, po pro�u �zy�nej �y�ej ro-
boty. Kiedy i ��ątamy, prawda, później ulice po jakiejś tam imprezie, 
więc myślę, że to je� ta trudność, a z drugiej �rony duża p�yjemność,  
bo tak naprawdę gdybym miała siedzieć tylko za biurkiem to zdecydo-
wanie je� to praca dla mnie. 
                                                    (kobieta, gmina wiejska, dom kultury)

Etatowi pracownicy publi�nych in�ytucji muszą radzić sobie z szero-

kim �ektrum obowiązków wymagającym zróżnicowanych umiejętno-

ści. Jeden z biblioteka�y opowiadał: 

 Zajmuję się taką właściwie informaty�ną, ponieważ nie mamy  
informatyka w naszej in�ytucji, mamy takiego dochodzącego i w mo-
mencie, kiedy go nie ma to po pro�u zajmuję się komputerami na tyle, 
na ile potra�ę, in�aluję różne �e�y, ratuję, jak się komuś coś �anie.
                                                    (męż�yzna, gmina miejska, biblioteka) 

Kierowni�ka innej biblioteki w�omina zaś:

 No, bo my to robimy takimi własnymi środkami, pan, prawda, któ-
ry u nas je� zatrudniony na etacie, on tam je� odciągany od swojej pra-
cy i idzie, nie wiem, remontować łazienkę, prawda. No, to są tego typu 
sytuacje. 
                                                         (kobieta, gmina wiejska, biblioteka)
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Odmienny i zde�niowany p�ez zasięg działalności, mniejszą anonimo-

wość i brak zdepersonalizowania relacji między pracownikami in�ytucji 

a jej klientami je� charakter tych interakcji. W p�ypadku mniejszych 

ośrodków, p�y bliskiej znajomości, a nawet zażyłości pracowników  

in�ytucji z odbiorcami ich działań, do nieformalnych zadań personelu 

należy niekiedy ut�ymywanie bezpośrednich, interpersonalnych relacji 

z ko�y�ającymi z in�ytucji mieszkańcami lokalnych �ołe�ności. Wy-

maga to �ecy��nych, „miękkich” umiejętności:

 Ale to mówię to je�, ja nie mam tego w zakresie obowiązków. Tak? 
To wychodzi w trakcie. Dlatego, że �lia to je� całkiem, bo ja w�eśniej 
pracowałam tutaj w oddziale dla dzieci i młodzieży. Tak? I to je� ca- 
łkiem inna, to też je� biblioteka. Tak? Ale to je� całkiem inna bibliote-
ka, dlatego, że tam panuje całkiem inna atmosfera. Tak? Ja mam wię- 
kszość, większość moich �ytelników to są emeryci. Tak? To są osoby, 
które no już �raciły taką, ten kontakt, tak z pracą, �y z takim aktyw-
nym życiem. Tak? Ale chcą z kimś porozmawiać, chcą się wyżalić, nieraz  
je� to trudne. Wysłuchiwanie o problemach rodzinnych, chorobach je�  
to dołujące prawdę mówiąc. Teraz u�ę się ja sama dopiero się u�ę,  
bo mówię ja nie mam p�ygotowania psychologi�nego. Ja myślę,  
że psycholog, tak mi się wydaje chyba tak powinno być, nie wiem �y do-
b�e myślę. Że psycholog też się u�y tego żeby się nie angażować w pro-
blemy każdego pacjenta, bo po pro�u nie dałby rady sam. A ja się muszę 
dopiero tego nau�yć. Idzie mi to ciężko, bo ja no mówię kocham swoją 
pracę. Tak? Więc się uważam, teraz już wiem, że się zbytnio angażuję,  
że się powoli za�ynam wypalać.
                                                       (kobieta, gmina miejska, biblioteka)
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Wnioski 

 W narracjach badanych widać diametralne różnice doty�ące re-

krutacji do pracy w in�ytucjach kultury między osobami pracującymi  

w nich najdłużej i kierownictwem a zatrudnionymi z najkrótszym �a-

żem. Ci pierwsi, �ę�okroć zatrudniani jesz�e p�ed 1989 rokiem lub  

na po�ątku transformacji u�rojowej, w większości tra�ali do pracy  

„w kultu�e” zgodnie ze swoimi preferencjami i/lub zdobytym wykształ-

ceniem. Najmłodsi zawodową praktyką re�ondenci zna�nie �ęściej 

zatrudnienia szukali w in�ytucjach różnego typu, a tra�enie do domu 

kultury było tylko jedną z potencjalnych możliwości. Trochę ina�ej sy-

tuacja wygląda w p�ypadku biblioteka�y – zawodu regulowanego.  

 Wydaje się, że naji�otniejsze zalety pracy w in�ytucjach kultury  

z per�ektywy dzisiejszego rynku pracy oraz jego �ecy�ki na terenie 

województwa łódzkiego doty�ą relatywnej �abilności i bezpie�e- 

ń�wa po uzyskaniu zatrudnienia. Publi�ny charakter in�ytucji po��e-

gany je� jako gwarancja p�e��egania praw pracowni�ych, z kolei po-

tencjalne zagrożenia wiąże się z ewentualną likwidacją lub łą�eniem 

in�ytucji kultury, skutkujących redukcjami zatrudnienia. 

 Charaktery�yka pracy wykonywanej p�ez pracowników in�ytu-

cji kultury, je� w ich własnych narracjach determinowana w zna�nej 

mie�e �nansowymi i infra�rukturalnymi warunkami funkcjonowania 

konkretnej placówki. Inne klu�owe �ynniki doty�ą skali działalności 

in�ytucji, charakteru i bliskości kontaktów z odbiorcami. 
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Infra�ruktura in�ytucji kultury 

 Zdecydowana większość badanych pracowników in�ytucji pracu-

je poza Łodzią – metropolią i centrum województwa. Podkreślają oni 

problemy budżetowo-infra�rukturalne utrudniające, a niekiedy unie-

możliwiające poprawne realizowanie nawet �atutowych zadań in�y-

tucji kultury. 

 Podobnie, jak w p�yta�anych w pop�edniej �ęści tego a�ykułu 

p�ypadkach, wielkość miejscowości p�ekładająca się na zasięg i skalę 

działalności oraz odległość od centrum – w tym p�ypadku od �olicy 

województwa – to naji�otniejsze determinanty jakości do�ępnych pla-

cówce zasobów �nansowych, in�ytucjonalnych i ludzkich. Różne świa-

ty kultury w posz�ególnych typach miejscowości zasługują niewątpli-

wie na osobną i pogłębioną analizę, wykra�ającą poza ramy niniejszego 

opracowania. 

 W omawianych wywiadach swobodnych widać, że im bardziej 

peryferyjny charakter in�ytucji, tym bardziej pod�awowe są de�cyty 

ograni�ające jej możliwości działania. Peryferyjność w tym p�ypadku 

nie ozna�a wyłą�nie geogra��nego oddalenia względem centrum wo-

jewództwa, le� ra�ej ograni�enia zasobów do�ępnych w miejscowo-

ści, w której placówka je� zlokalizowana. Szef jednego z domów kultury 

zrekapitulował: 

 Ta placówka je� myślę sobie, że ma duże problemy bazowe, tzn. 
my cały �as się rozbijamy o ��ęt, o nie wiem, brak np. zakupu, zna�y 
możliwości zakupu, jakiś �ołów, k�eseł, itd. To są �e�y, to są dziury, 
to je� łatanie dziury, �yli ja ma�ę sobie, żeby ta placówka wyglądała 
dużo fajniej. Mam wrażenie, że być może wtedy więcej osób by p�ycho-
dziło, prawda. (…) Nigdy nie robimy tego tak, że np. wydajemy na ��ęt 
jakąś tam fajną sumę, tylko to są zawsze łatania jakiejś tam dziurki  
i to je� bardzo p�ykre i tak naprawdę no nie może wtedy być �egoś 
fajnego. Nie można �wo�yć takiego miejsca, które będzie p�emyślane, 
kompleksowo wyposażone i możemy powiedzieć o to je� sala np. taka, 
która może służyć za konferencyjną, bo je� tu wszy�ko, wszy�ko może-
my dać, więc to je� brak. 
                                               (męż�yzna, gmina wiejska, dom kultury)
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 Dramaty�nym p�ykładem potwierdzającym trudności �nanso-

we je� sytuacja, w której podniesienie płacy minimalnej utrudnia publi- 

�nym placówkom kultury, sz�ególnie w mniejszych ośrodkach, zatrudnia-

nie personelu. Taka sytuacja p�ekłada się na problemy kadrowe, z jakimi 

borykają się kierownicy in�ytucji kultury. Płaca minimalna je� rozwią-

zaniem uniwersalnym, obowiązującym na terenie całego kraju. Jej wy-

sokość nie je� skorelowana ze średnią arytmety�ną lub medianą zaro- 

bków na danym terytorium. To powoduje, że konie�ność do�osowa-

nia się do tej regulacji ma relatywnie inne zna�enie dla pracodawców  

z terenów centralnych, zamożniejszych, a inne dla peryferyjnych, �au-

peryzowanych miejscowości, w których p�ekłada się to na konie�ność 

podwyższania wynagrodzeń zatrudnianym osobom. Jak się bowiem 

okazuje, obowiązujące do niedawna widełki płacowe dla biblioteka�y 

były niższe od podwyższonej wysokości płacy minimalnej. Kierowni- 

�ka jednej z bibliotek relacjonuje: 

 Dużo by się może jesz�e więcej zrobiło, no, ale ja mówię, pieniądze 
są motywacją, tak. Biblioteki p�ede wszy�kim biblioteka�e zarabiają 
nieduże pieniądze, tak. Rozpo�ądzenie mini�ra to o�atnie, no to po pro-
�u nas trosze�kę zszokowało, bo jeśli w tabeli je� to 1050zł, tak, a naj-
niższa je� 1600, tak, no więc, a 1600 to już ma u nas biblioteka�, który 
ma 10-letni �aż pracy np., tak, no to zatrudniając kogoś nowego my też 
musimy tyle dać, tak, bo do tego minimum t�eba po pro�u dorównać.
                                           (kobieta, mia�o-�olica powiatu, biblioteka)

 Braki w obsadzie powodują, że nie można uela�y�niać �asu pracy 

in�ytucji, tak by można realizować skute�nie nowe zadania i by dopa-

sować godziny otwarcia placówek do pot�eb - zarówno aktualnych, jak 

i potencjalnych odbiorców. Doty�y to prowincjonalnych, ale i centra- 

lnie usytuowanych in�ytucji kultury. 
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 Chciałabym, żeby biblioteka mogła być dłużej otwa�a, chociaż 
raz w tygodniu, no. Mamy młodzież, która dojeżdża. Jeżeli ja akurat je-
�em w u�ędzie, no je� to problem, że ja nie mogę odpowiadać za cały 
u�ąd, prawda. Jesz�e to je� piętro, no ktoś, by gdzieś mi tam chodził.  
No to je�, no i cały �as, no te formy z �ytelnikiem, ko�y�anie z Internetu.  
No, co by dużo nie mówić. Wiadomo, że taka młodzież nie sko�y�a. 
                                                         (kobieta, gmina wiejska, biblioteka)

 Musieliśmy zmniejszyć zatrudnienie z powodów �nansowych  
i organizacyjnych, więc w tej chwili tutaj pracuje �o, �o t�y osoby,  
a pracowało powiedzmy w�eśniej około �u dwudzie�u osób (…) gdyby-
śmy chcieli rozsze�ać jakieś działania na �e� terenu, no to, to po pro�u 
musiałoby być wzmocnienie kadrowe [we�chnięcie] no i o�ywiście yyy 
to je� dosyć duże województwo, które no nie je� �ójne ciągle, prawda?
                                               (kobieta, mia�o wojewódzkie, biblioteka)

 Wynagrodzenia w publi�nym sekto�e kultury są bardzo niskie. 

W wielu wywiadach re�ondenci zwracali uwagę, że w odróżnieniu  

od pensji nau�ycieli, również formalnie pracowników nadzorowanych 

p�ez samo�ądy in�ytucji, ich płace nie są w podobny �osób podwyższa- 

ne. Wśród motywacji do podejmowania pracy w in�ytucji kultury �o-

sunkowo �adko wymieniano pre�iż tego typu aktywności zawodowej. 

Zaś jednym z nieli�nych, a �ę�o klu�owym, argumentem mogącym 

zachęcić do podejmowania pracy w samo�ądowych placówkach, je� - 

jak już w�omniano - relatywna �abilność etatowego zatrudnienia 

oraz ogólna słabość rynku pracy w województwie łódzkim.  Sz�ególnie  

w oddalonych od jego �olicy miejscowościach, podać etatowej pracy dla 

absolwentów je� niewy�ar�ająca w �osunku do popytu: 
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 Tak, ale wydaje mi się, że ze względu chociażby na rynek pracy  
i praca można powiedzieć w bibliotece je� pracą w miarę bezpie�ną, 
tak, jeśli niepodejmowane są działania doty�ące likwidacji placówek, 
tak, łą�enia �y redukcji etatów, bo to się wszy�ko jedno z drugim… (…) 
To je� ważna �e�, tak. U nas wszyscy mają umowy o pracę, nie umowy 
zlecenia �y umowy o dzieło. To też je� bardzo ważne.
                                                         (kobieta, gmina miejska, biblioteka)

 

 Kolejną kategorię problemów podnoszonych p�ez re�ondentów 

�anowi  niep�ej�y�ość u�awodaw�wa i brak ela�y�ności p�epi-

sów.  Ta podatność prawa na interpretację i z drugiej �rony - skrajna 

biurokratyzacja, skutkują w opinii badanych up�ywilejowaniem in�y- 

tucji silniejszych �nansowo i organizacyjnie. Te same regulacje obo-

wiązujące dla bibliotek i ośrodków kultury z małych miejscowości (np. 

doty�ące wkładu własnego w p�ypadku mini�erialnych konkursów 

grantowych), co dla in�ytucji z ośrodków zlokalizowanych choćby  

w �olicach powiatów, defaworyzując te pierwsze już na �arcie rywa-

lizacji. Wskazywano także, że celowe dotacje, również pozyskiwane  

ze źródeł zewnęt�nych granty utrudniają ela�y�ne reagowanie na po-

jawiające się w codziennym funkcjonowaniu in�ytucji pot�eby. Mają 

one ściśle zde�niowane budżety: nie można, więc ela�y�nie zmienić 

p�ezna�enia ot�ymanych z zewnęt�nych źródeł środków. 
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Wnioski 

 W większość z uzyskanych w badaniu terenowym relacji, trudności 

doty�ących �asu i organizacji pracy z jakimi borykają się w codziennym 

funkcjonowaniu kierownicy in�ytucji kultury związane są z p�episami, 

które ograni�ają ela�y�ność niezbędną dla dopasowania zasad działania 

in�ytucji do �ecy�ki miejscowości i determinowanych p�ez nią pot�eb 

odbiorców. Zapewne, w niektórych p�ypadkach te bariery wynikać mogą 

nie tyle z prawnych regulacji i ograni�eń, co z „pamięci in�ytucjonalnej”, 

ograni�ającej możliwość adaptacji placówek do zmian. To powoduje,  

że zarówno skute�na realizacja celów wynikających ze �atutu, jak i wdra-

żanie nie�andardowych aktywności napotyka na formalne i organizacyj-

ne bariery. 

 W narracjach szefów in�ytucji kultury ujawniły się również różnice 

doty�ące �osobu kierowania placówkami. Ich indywidualne zaanga-

żowanie i motywacja do działania wydaje się być jedną z zasadni�ych 

determinant efektywności funkcjonowania in�ytucji. W niektórych 

p�ypadkach udawało się p�ełamywać in�ytucjonalno-prawne ba-

riery, a aktywność kierownictwa p�ekładała się na bardziej otwa�y  

i wszech�ronny �osób działania placówek. Kwe�ia ewaluacji takiego 

�anu �e�y, w którym tak wiele zależy od indywidualnych predy�ozy-

cji organizatorów życia kulturalnego w �ołe�nościach lokalnych, a nie 

od siły i warunków działania podległych im in�ytucji, wykra�a poza 

zasięg tego opracowania. 
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Działalność in�ytucji kultury i jej odbiorcy 

 Działalność �atutową in�ytucji kultury można rozpatrywać  

w odniesieniu do dwóch pod�awowych wymiarów - tj. jej treści i adre-

satów. Treść działań zależy w największym �opniu od pro�lu placówki. 

Multi�ecjalizacja cechuje – w relacjach pracowników - większość in�y- 

tucji, jakie znalazły się w próbie. Doty�y to także bibliotek, które  

w �ereotypowym obrazie wydają się być najbardziej wy�ecjalizowane  

(z �ego doskonale zdają sobie �rawę ich pracownicy), a realizują zada-

nia zna�nie wykra�ające poza gromadzenie i udo�ępnianie księgozbio-

ru. Podejmują działania obejmujące promocję kultury pop�ez od�yty, 

�otkania autorskie, �y innego rodzaju działania edukacyjne (np. udział 

w akcjach promocji �ytelnictwa): 

 No, może nie będę rozsze�ać, na �ym to polega, praca w bibliotece, 
nie tylko wypoży�anie książek, ale opró� tego my jesz�e w�ółpracu-
jemy ze środowiskiem, z mieszkańcami. Dużo w�ółpracujemy z twórca-
mi ludowymi, któ�y są na naszym terenie. Organizujemy im wyjazdy  
na konkursy, organizujemy im tu �otkania, w�ółpracujemy z kołami 
go�odyń. Na naszej gminie mamy 16 wsi i z każdą wsią w�ółpracuje-
my. Nawet teraz mamy taki fe�yn rodzinny, nie wiem, �y to też później 
jakieś będzie pytanie, co organizujemy, ale to też z kołami go�odyń p�y 
pomocy ich. One nam pomagają i ta w�ółpraca dob�e się układa.
                                                         (kobieta, gmina wiejska, biblioteka)

 

 Konkretne obowiązki admini�racji publi�nej nadzorującej in�y-

tucje kultury wynikają z jej umiejscowienia w zhierarchizowanej �ru- 

ktu�e samo�ądowych zależności in�ytucjonalnych. Formalne zasady 

określające w�ółpracę między nimi, w �e�ywi�ości Polski lokalnej nie 

zawsze są naji�otniejsze: w codziennej praktyce funkcjonowania in�y-

tucji fundamentalne są interpersonalne, opa�e na bezpośrednich konta- 

ktach relacje: 
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 No Biblioteki Powiatowe mają ten nadzór merytory�ny nad Bi-
bliotekami Gminnymi. U nas je� siedem gmin wiejskich. Czyli w każdej 
bibliotece, w każdej gminie je� p�ynajmniej jedna biblioteka. Są dwie gdzie 
w dwóch gminach gdzie są te biblioteki mają �lie. No i ten to się nazywa 
nadzór merytory�ny, ale prawda je� taka, że dziew�yny wszy�kie mają 
moją komórkę, wszy�kie dzwonią i do tej pory, mimo, że to się zmieniło, 
że ja je�em jedną z iluś osób to i tak do mnie dzwonią i cały ten kontakt 
je�, je� p�eze mnie. No, bo to je� jednak tyle lat, że po pro�u jakbyśmy 
nawzajem do siebie nabrały zaufanie, chociaż się zmieniają, coraz bardziej 
tam, coraz więcej młodych osób je� p�yjmowanych, nie�ety nieko-
nie�nie z wykształceniem. No i pomoc polega na wszy�kim w zasadzie 
no, bo one są tam same. Ja doprowadzałam do p�ekształcania bibliotek 
w samodzielne in�ytucje kultury. Więc i wyciągałam z U�ędu Gminy, 
bo takie były i z Domów Kultury rozdzielaliśmy Domy Kultury. No teraz 
nie�ety u�awa pozwala na to, że znowu to się łą�y z powrotem. 
                                                    (kobieta, mia�o-�olica powiatu, biblioteka)

 

 Narracje doty�ące wzorów ko�y�ania z kultury wśród różnych 

kategorii �ołe�no-demogra��nych były mocno zróżnicowane, trudno 

jednak wskazać klu� de�niujący te różnice. W generalnej opinii pra-

cowników większości in�ytucji źródła braku zainteresowania niektó-

rymi typami działań lokowały się poza tymi in�ytucjami. W jednym 

typie narracji wymieniano bariery p�e��enne, �nansowe, kulturowe 

(związane z niedo�atkami wykształcenia mieszkańców pewnych te-

renów), wynikające ze �rukturalnych – zewnęt�nych charaktery�yk 

konkretnych miejscowości, w innym koncentrowano się na barierach 

mentalnych i ab�rahowano całkowicie od „obiektywnych” �ynników, 

koncentrując się na indywidualnych cechach osób nieko�y�ających  

z in�ytucji kultury. 
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 W większości wypowiedzi p�ed�awicieli wszy�kich typów obję-

tych badaniem placówek kulturalnych, zwracano uwagę na fakt, iż bez-

płatny (w p�ypadku bibliotek) lub wiążący się z niewysokimi koszta-

mi (w p�ypadku pozo�ałych in�ytucji kultury) charakter oferowanych 

działań powoduje, że kwe�ie �nansowe nie �anowią i�otnej barie-

ry utrudniającej do�ęp do ofe�y kulturalnej. Zna�nie �ęściej p�y�yn 

braku zainteresowania działaniami samo�ądowych in�ytucji kultury 

doszukiwano się, charakteryzując  potencjalnych odbiorców: 

 No chyba jakiś �nansów nie muszę mieć sz�ególnych, żebym brała 
udział w �ymkolwiek, myślę, że tylko tak, jak ja od razu odpowiadam 
po pro�u bez za�anowienia, to chyba to je� to. Bo są dla określonych 
grup i tak dalej, jeżeli komuś zależy no to sobie po pro�u ko�y�a, nie 
ma, moim zdaniem nie ma, je� dużo takich właśnie inicjatyw, tylko lu-
dzie nie chcą, nie mają �asu �y, �y, nie wiem, nie chcą, nie ma takiej 
tradycji.
                                                        (kobieta, gmina miejska, biblioteka)

Wskazywano na �ecy��ną mentalność mieszkańców, p�y�yniającą 

się do braku zainteresowania aktywnością kulturalną: 

 No, p�ede wszy�kim, też u nas je� dosyć trudna walka z menta- 
lnością ludzi. No je�em mieszkańcem X, znam tutaj ludzi, wiem też  
po sobie, że je� ten zwy�aj zamykania się w sobie, zamykania się  
w domach. Brak tego takiego wyjścia, tych ludzi t�eba wyciągać na siłę.  
To je�, to właśnie tam może nie do tego miejsca, ale tam o tamtym so-
bie rozmawialiśmy. O pobudzaniu tej aktywności. To je�, bardzo ważne,  
w jaki �osób. No to je� szalenie trudne w każdym bądź razie. 
                                               (męż�yzna, gmina miejska, dom kultury)
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Bierna po�awa mieszkańców powoduje, że nawet darmowa ofe�a in�y-  

tucji nie �otyka się z zainteresowaniem. Zdaniem niektórych re�onden- 

tów świad�y to o mentalnych ra�ej, niż �nansowych barierach w do-

�ępie do kultury:  

 Ja to uważam, że to bardziej bym powiedziała, że brak chęci niż 
nie ma możliwości do�ępu. W tej chwili ludzie są na nie. W jakiś �otka-
niach dochodzimy do tego, że zamykają się w swoich 4 ścianach i coko- 
lwiek by się zorganizowało to wiadomo, że zawsze będzie ta sama gru-
pa ludzi, któ�y są, a ktoś kto zawsze uważał, a po co mi ta książka,  
a po co mi jakieś wy�ępy, a po co te. Nie zmusi się, nawet jeżeli będą  
to darmowy jakiś w�ęp, no.
                                                        (kobieta, gmina wiejska, biblioteka)

Wielu pracowników wskazywało, że źródła niskiej aktywności kulturalnej 

potencjalnych odbiorców tkwią w �ecy�ce lokalnej �ołe�ności. Podkre- 

ślano pasywność mieszkańców, niechęć do ko�y�ania z oferowanych  

im propozycji, negatywne na�awienie do oferowanych im propozycji: 

 Są ludzie, któ�y siedzą w domu, z tego domu nie wychodzą. Je-
dyne wyjście to je� sklep i plote�ka p�ed sklepem i ubolewanie,  
No i nic się tutaj nie dzieje, ale sami też ani się nie garną, no nie zapisują  
się, ani też nie p�yjdą, żeby coś tam zoba�yć, obej�eć. A, jeśli już się  
zda�y, bo p�ypadkiem. O jeju, jaka szkoda, no już teraz to będę. Ale cała 
masa je� tych, któ�y nie wychodzą jednak z domu i tak tylko �wo�eni  
do na�ekania. No i to żal tych ludzi, że tak. Szkoda, że tak trudno  
do nich dot�eć i właściwie złotego środka, pomysłu na to chyba nikt nie  
ma, że są grona na�eka�y.
                                                     (kobieta, gmina miejska, dom kultury)
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Skłonność do na�ekania i bierność mieszkańców p�ejawiała się w li- 

�nych egzempli�kacjach: 

 Zna�y wie pan, co? To je� tak, taka �ecy�ka tego mia�a tu ludzie 
bardzo lubią na�ekać, że tu nic nie ma. Tak się w ten �osób u�rawiedli-
wiają. No to do tych się chyba ni�ym nie dot�e. Bo tak to reklamujemy 
się wszędzie po pro�u i wszyscy o nas wiedzą. Może ktoś mylić nazwę, 
�y je�eśmy kino, �y MOK, ale że tu je� tak, je� mnó�wo plakatów  
i to nie je� duże mia�o, więc każdy wie, że tu się coś dzieje, kto chce wie-
dzieć. Kto w ogóle chce ko�y�ać z jakiejkolwiek ofe�y. A są takie osoby, 
które wrę� p�ychodzą, a zagrajcie teraz to, albo coś pytają się, są z nami 
też w kontakcie. A tacy, któ�y nie chcą nic im nie pasuje, no to oni się nie 
zainteresują żeby nie wiadomo co robić.
                                               (męż�yzna, gmina miejska, dom kultury)

 W�ępna analiza danych pozwala o�rożnie wskazać na zależność 

między aktywnością pracowników danej in�ytucji i skute�nością 

działań posze�ających do�ęp do jej ofe�y wśród mieszkańców danej 

�ołe�ności lokalnej. W p�ypadku bardziej aktywnej po�awy praco- 

wników in�ytucji, można zaobserwować także mniej kryty�ny osąd 

na temat de�cytów mentalnych obecnych w �ołe�ności. Wydaje się 

również, że �osób konceptualizacji własnej aktywności, jak i świadome 

de�niowanie i różnicowanie grup odbiorców oraz ich pot�eb je� p�y-

najmniej �ęściowo zdeterminowany p�ez udział in�ytucji w różnych 

działaniach wykra�ających poza rutynową codzienną aktywność. Ko-

nie�ność napisania wniosku grantowego, uzasadnienia �nansowania  

w oparciu o analizę sytuacji lokalnej, wymusza na personelu bardziej ce-

lowe, świadome p�yj�enie się zasadom i praktyce funkcjonowania ich 

in�ytucji. Zaangażowanie w działania różnego typu wykra�ające poza 

rutynową działalność p�y�yniają się do bardziej wnikliwego �oj�enia 

na własną aktywność, chociaż niekonie�nie zmieniają modus operandi 
in�ytucji.  
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 W nieli�nych wywiadach, sz�ególnie tych p�eprowadzanych  

z pracownikami domów kultury, a więc in�ytucjach organizujących  

także płatne formy aktywności, wskazywano na niski poziom zamo- 

żności mieszkańców jako klu�ową p�y�ynę ich niskiego zaangażowa-

nia. Doty�yło to sz�ególnie wywiadów prowadzonych w miejscowo-

ściach najmniejszych, o obiektywnie wysokich �aty�ykach udziału lu- 

dności biednej w �ruktu�e populacji. Mimo to, �orady�nie używano 

w wypowiedziach terminów: ubó�wo, bieda, �y wyklu�enie. Bezpo-

średnie i �e�owe wskazanie na ten problem pojawiało się w wyją- 

tkowych p�ypadkach, w których re�ondenci prezentowali bardziej zna-

�ącą wiedzę o �rukturalnych de�cytach wpływających na sytuację ży-

ciową potencjalnych grup docelowych:

 Kto ma najmniejszy do�ęp do kultury? Nie wiem. Może ci wyklu-
�eni �ołe�nie mieszkańcy. Myślę, że na pewno ci, no bo tak jak mówię, 
to są osoby, które no nie mają po pro�u środków na to, tak. 
                                                   (kobieta, gmina miejska, dom kultury)

 

 Właściwie wszy�kie kategorie �ołe�no-demogra��ne wymie-

niano jako grupy �adko ko�y�ające z in�ytucji kultury, chociaż �ę-

�otliwość ich wskazywania p�ez re�ondentów była niezwykle zróżni- 

cowana. Najbardziej �orady�nie pojawiała się w tym kontekście ka-

tegoria osób w podeszłym wieku, w kilku p�ypadkach wskazano,  

że duża odległość lub bariery architektoni�ne są �ynnikiem utrudniają-

cym u�e�nictwo w kultu�e osób �arszych, zaś w p�ypadku bibliotek 

wymieniano problemy ze wzrokiem. 

W niektórych p�ypadkach re�ondenci p�yznawali, że senio�y nie byli 

traktowani p�ez ich in�ytucje podmiotowo, jako grupa o sz�ególnych 

pot�ebach: 
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 To zna�y o�atnio właśnie rozmawiamy na temat podjęcia jakiejś 
inicjatywy dla osób �arszych. Bo właśnie pracuje się z dziećmi, pracuje 
się z dorosłym �ytelnikiem, natomia� jakby te osoby �arsze są trochę 
pomijane. I mamy w planie żeby coś za�ąć działać w kierunku seniorów. 
Nie wiem obsługa komputera, jakieś kursy, jakieś, no tak żeby zaktywi-
zować trochę tych �arszych ludzi.
                                         (kobieta, mia�o – �olica powiatu, biblioteka)

W innym wywiadzie: 

 Mało je� zajęć właśnie dla właśnie takich emerytów, renci�ów, 
jesz�e w miarę wieku, tak jak właśnie Uniwersytet T�eciego Wieku, coś 
takiego. To je� wtedy mniejsze grono ludzi ma do�ęp do tego właśnie 
ludzi �arszych.
                                                       (kobieta, gmina miejska, biblioteka)

W zasadni�ej większości wywiadów wskazywano jednak, że senio�y, 

ze względu na więcej wolnego �asu niż ludzie u�ący się i pracujący,  

są regularnymi użytkownikami lokalnych ofe� kulturalnych. Dla biblio-

tek, to senio�y �ę�okroć byli klu�owymi odbiorcami działań, w nie-

których p�ypadkach zasługującymi na sz�ególne traktowanie.

 Poza emerytami grupą regularnie ko�y�ającą z ofe�y objętych 

badaniem in�ytucji, w sz�ególności ośrodków kultury, są wg badanych 

najmłodsi: dzieci p�edszkolne i ze szkół pod�awowych, do których ofe- 

�ę kierują prakty�nie wszy�kie placówki: 

 Zna�y myślę, że generalnie grupy wiekowe, że dużo dzieje się, je-
żeli chodzi o zajęcia właśnie dla dzieci, jakieś muzy�ne, pla�y�ne, te-
atralne. Te dzieciaki cały �as jakby są, mają możliwość. Tak? Natomia�, 
jeżeli chodzi o osoby dorosłe to tak mi się p�ynajmniej wydaję, że troszkę 
mniej się dzieje i poza jakimiś tam konce�ami, wy�awami, nie wiem  
w muzeum, to trochę je� mniej tych, z tych �ałych zajęć tak.
                                           (kobieta, mia�o-�olica powiatu, biblioteka)
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Młodzież szkolna, gimnazjaliści i licealiści byli po��egani jako �adko 

ko�y�ający z ofe�y kulturalnej potencjalni odbiorcy działań in�ytucji: 

 To zna�y myślę, że bardziej może żeby jakoś tak zaktywizować 
młodzież, bo albo właśnie p�ychodzą małe dzieci, albo już osoby �arsze, 
albo dorosłe, a mało je� młodzieży. I że to je� ta grupa, do której naj- 
bardziej chyba by t�eba było. Bo oni p�ychodzą jak mają jakąś lekturę. 
Je� grupa młodzieży, która fakty�nie �yta książki, ale naj�ęściej mło-
dzież p�ychodzi, bo musi, bo je� na �udiach, bo ma jakąś tam książkę 
do wypoży�enia, bo ma pracę do napisania. I to są osoby, które nie p�y-
chodzą tutaj, bo chcą, tylko, bo muszą, tak. A fajnie by było, gdyby też  
tą młodzież jakoś nie wiem p�yciągnąć tutaj bardziej. 
                                           (kobieta, mia�o-�olica powiatu, biblioteka)

W tym p�ypadku również odpowiedzialność lokowano po �ronie nie-

doszłych odbiorców działań in�ytucji. Chętnie wskazywano np. na �e-

reotypowe, �ecy��ne cechy w�ół�esnej młodzieży, utrudniającej za-

chęcanie jej do �ędzania �asu na aktywności kulturalnej: 

 Zna�y powiem tak, w momencie, kiedy my organizujemy takie  
imprezy jak np. imprezy typu, nie wiem, no adresowane do młodzieży 
szkolnej, tej młodzieży nie ma, prawda, na tej imprezie, �yli nam się 
wydaje, że powinni, mamy ileś tych szkół w końcu w powiecie, pra- 
wda, i średnie, i gimnazja, więc mamy wrażenie, że powinni, powinni-
śmy mieć tych odbiorców. Jeżeli go nie ma, no to za�ynamy się za�ana-
wiać nad tym jaki je� tego powód i w moim po�uciu zdecydowanie je� 
tak, że młodzież jakoś o�atnio, w o�atnich latach niechętnie u�e�ni�y 
w �ymkolwiek.
                                       (kobieta, mia�o-�olica powiatu, dom kultury)

W p�ypadku bibliotek, �adek popularności tej formy kulturalnej akty- 

wności, sz�ególnie wśród młodych, wiązano �ę�o z rozwojem nowych 

technologii, do�ępem do treści pop�ez Internet: 
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 Wydaje mi się, że teraz ta książka �ytana je� mniej popularna, 
ponieważ są te wszy�kie e-booki, inne, mają w tych wszy�kich u�ądze-
niach, w komputerach, tak jak mówią ściągają tam p�ez coś, sobie �y-
tam, jadę sobie tramwajem, �ytam, no to chyba z tego ra�ej je� z tego 
rozwoju tej, tej techniki, nie?
                                          (kobieta, mia�o – �olica powiatu, biblioteka)

Podobnie �udenci, których wskazywano jako użytkowników lokalnych 

in�ytucji kultury naj�ęściej w miejscowościach, w których znajdują się 

u�elnie wyższe, bądź ich �lie: 

 Pewnie najmniej zaangażowana je� taka młodzież już koniec  
gimnazjum i liceum, no wiadomo �udenci, no to już je� zupełnie inna 
grupa, bo yy no w większości jeżeli już �udiują dzienni, to ich po pro-
�u tutaj nie ma no i później pewnie je� też taka może p�epaść gdzie  
są ewentualnie ludzie pewnie no tam dwadzieścia plus, gdzie już  
są po �udiach i ewentualnie wrócili, ale mają możliwość pojechania 
gdzieś dalej i, i �otkania się z tą kulturą. 
                                                    (kobieta, gmina miejska, dom kultury)

 Stosunkowo �ę�o pojawiały się opinie doty�ące niskiej frekwe- 

p�y�yna takiego �anu �e�y. Charaktery�y�na je� tu opinia praco- 

wni�ki jednej z bibliotek: 

 No już nie biorąc nawet pod uwagę naszej biblioteki jako oddzie- 
lnej in�ytucji, tak ogólnie to myślę, że osobom pracującym ciężko je� 
�asami znaleźć �as na to, żeby ko�y�ać z takich zajęć, które no od-
bywają się z reguły w godzinach do�osowanych, ale wiadomo, że co- 
dzienne obowiązki i domowe, i myślę, że te osoby pracujące ciężko je�  
im może odnaleźć �as �y motywcję, motywację to źle powiedziałam,  
myślę, że chodzi o �as, że �asami je� cykl jakiś zajęć p�ez dłuższy okres 
�asu, �asami są to zajęcia do popołudnia, no nie każdy ma możliwość 
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takiego do�osowania swojej pracy, żeby w nich ko�y�ać, także myślę, 

że być może w p�ypadku osób pracujących. 

                                                       (kobieta, gmina miejska, biblioteka)

Jedyna kategorią osób w wieku produkcyjnym, którą wymieniano jako 

u�e�ni�ącą regularnie w lokalnych praktykach kulturalnych, były nie-

aktywne zawodowo z p�y�yn rodzinnych młode matki, odwiedzające 

in�ytucje w�ólnie z dziećmi: 

 Tak, to je� bardzo ważne, ja się cieszę [w trakcie wypowiedzi  
ankietera], chociaż ja sama yyy prawdę mówiąc mam dwóch synów i ja-
koś ich tak nie wprowadzałam do biblioteki jak niektó�y wprowadzają 
teraz. I je�em zasko�ona, bo w�eśniej no jakoś tak nie wiem, dla�ego 
no, ale ciągle nie miałam �asu, dwóch synów wychowywałam sama  
i ciągle nie miałam �asu, żeby z nimi tam biegać po bibliotekach, ale jak 
teraz to podziwiam te mamy i tych rodziców, że tak p�ychodzą z tymi 
dziećmi właśnie, bardzo ich tak wciągają niesamowicie w te książki.  
Te dzieci takie są g�e�ne i nawet, no p�ecież to je� małe dziecko, niektó-
re t�y latka i ono wie, że nie wolno znisz�yć, żeby nie ubrudzić, że t�eba 
rą�ki umyć. 
                                                        (kobieta, gmina miejska, biblioteka)

W wielu wywiadach p�ewijał się również wątek nierównomiernego 

u�e�nictwa w kultu�e męż�yzn i kobiet. Tak jak sfeminizowana je� 

grupa zatrudnionych w in�ytucjach kultury, tak również wśród odbio- 

rców zdecydowanie dominują kobiety. W wielu aktywnościach męż�y- 

źni nie biorą udziału w ogóle lub bardzo nieli�nie: 

 No właśnie męż�yźni ra�ej, ra�ej, ra�ej, ra�ej nie, to nie wiem jak 
to się odbędzie, te garncarskie warsztaty (…) i tutaj w �u procentach jak 
jedno�ki ewentualnie się �otykają, na p�ykład, �y w ze�ole �y jakimś 
się znajduje to jakiś jeden, dwóch męż�yzn, ale naprawdę bardzo mało.
                                                    (kobieta, gmina miejska, dom kultury) 
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To również płeć w opinii badanych je� �ynnikiem różnicującym pot�e-

by i aktywności osób w wieku produkcyjnym: 

 Na pewno nie docieramy tak w pełnym do grupy tzw. produ- 
kcyjnej między 35 a 55 rokiem życia, zna�y oni p�ychodzą, ale ich akty- 
wność je� o wiele mniejsza, ponieważ w tym �asie pracują. Tylko jedynie,  
co im oferujemy to je� teatr, kino. Te grupy zainteresowania różnego 
rodzaju te gimna�y�ne �e�y, no to tam trochę tych kobiet p�ycho-
dzi, ale męż�yźni to pewnie się grupują w innych grach w tym �asie,  
no tam mamy taki klub nawet brydżowy, tam szachowy, no tam głównie  
męż�yźni grają, ale aktywność tej grupy je� wido�nie mała. To ze wzglę-
dów chyba wynika na to, że pro�u nie mają �asu.
                                 (kobieta, mia�o na prawach powiatu, dom kultury)

 Te różnice między �osobami u�e�nictwa kobiet i męż�yzn  

w działaniach kulturalnych do��egano niezależnie od lokalizacji in�y-

tucji re�ondentów. W narracji pracowni�ki jednego z wiejskich ośro- 

dków kultury zwrócono uwagę, że na tego typu terenach inne in�ytucje 

od dawna zako�enione w �ołe�ności lokalnej tradycyjnie organizują 

i zago�odarowują aktywność pozazawodową męż�yzn, tj. Ochotni�e 

Straże Pożarne, które ina�ej niż w p�ypadku Kół Go�odyń Wiejskich, 

nie w�ółpracują z in�ytucjami kultury w swojej codziennej działalno-

ści, a p�ynajmniej takie relacje nie pojawiły się w zebranym materiale 

badaw�ym.  

W niektórych in�ytucjach kultury to lokalizację uznawano za nie-

ko�y�nie oddziałującą na frekwencję, tak było np. gminnych  

ośrodkach kultury obejmujących zasięgiem swojej działalności rozległy  

obszar, obejmujący wiele słabo skomunikowanych miejscowości:

 No, na pewno rozległość terenu, to je� na pewno to. Bo niektó-
re wsie są bardzo rozległe tutaj. To widać, na p�ykładzie dowozów  
do szkoły. Prawda? Kiedy o piątej się dowozy za�ynają, żeby dzieci mo-
gły dojechać. To je� ten, ten, ta odległość powiedzmy do ośrodka kultu-
ry, do miejsca, w którym się odbywa impreza. To je� na pewno taki jeden 
z tych najważniejszych �ynników. No, takim odciągającym od działań 
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kulturalnych, chociaż też w pewnym sensie kulturalnym je� ten olb�y-
mi tane�ny klub w X, tam na dwa tysiące sala osób. Prawda?
                                                (męż�yzna, gmina miejska, dom kultury)

Kwe�ie dojazdu podnoszono sz�ególnie �ę�o w p�ypadku dyskuto-

wania kwe�ii do�ępności in�ytucji kultury dla osób niesamodzielnych 

– �arszych i schorowanych, niepełno�rawnych, a p�ede wszy�kim 

dzieci i nieletniej młodzieży z terenów wiejskich: 

 Nie tam, ja no myślę, że to też je� związane z tym, gdzie kto mieszka, 
z tym gdzie kto mieszka no, bo jeżeli są ludzie, któ�y mieszkają gdzieś 
tam na jakiejś takiej wsi, gdzie no tylko ewentualnie dziecko do szkoły 
dojeżdża i prawda, żeby już do Łodzi pojechać i coś tam ewentualnie zo-
ba�yć �y nawet do tej X to już je� jakiś problem, żeby to dziecko p�y-
wieźć, bo to nawet jak tutaj mamy ze szkołami te konkursy, prawda?  
To też najważniejszy to je� ten dowóz.
                                                    (kobieta, gmina miejska, dom kultury)

W p�ypadku braku komunikacji publi�nej, nawet kilkukilometrowy 

dy�ans, nie�anowiący żadnej bariery w dużym mieście, na terenach 

wiejskich uniemożliwia dzieciom dotarcie do ośrodka kultury �y bi-

blioteki. Je� to sz�ególnie i�otny problem, jako że zdaniem wielu re-

�ondentów dzieci wiejskie mają zasadni�o mniejsze szanse ko�y�ania  

z dóbr kultury niż dzieci z mia�, co - jak �wierdziła jedna z re�onde- 

ntek - p�ekłada się nawet na �osób odbioru proponowanych treści:

 Dzieci z wiejskich szkół, wiadomo p�yjeżdżają do nas �adziej niż 
tutaj, ale powiem panu, że to są nieraz wdzię�niejsi widzowie. Im się 
więcej podoba, one się cieszą z projekcji w 3D. I są �adziej, ale są p�ygo-
towani też na dłuższą wycie�kę. One chętniej sko�y�ają z bufetu, nieraz 
jesz�e jadą coś opró� tego zoba�yć, �y ko�y�ają jak je� jakaś wy-
�awa. Ale dzieci z mia�a to wiadomo już troszkę są zmanierowane, już 
wszy�ko widziały i może tak się nie zachwycają. 
                                (kobieta, mia�o na prawach powiatu, dom kultury)
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Podobnie, jak w p�ypadku w/w miejscowości, również wśród ludno-

ści wiejskiej wy�ępuje zdaniem re�ondentów pewien typ mentalności 

demotywującej dzieci do zaangażowania się w aktywność kulturalną: 

 Byłoby tych dzieci, też więcej, bo je�, też taka no �rawa, że ro-
dzic musi dowieźć to dziecko. A, to je� środowisko rolni�e, to też zupeł-
nie inna mentalność je� rodziców, bo zawsze je� ta praca w tym polu 
i nigdy nie ma tego �asu, bo to wiadomo, p�ywieść, to t�eba się p�e-
brać, t�eba się, to już je� z tym też. No i też mówię inne �oj�enie ro-
dzica, w mieście ludzie, też ina�ej, generalnie ina�ej jakoś tam pat�ą. 
Tego �asu wolnego. P�ychodzi ktoś, nawet jak tutaj u nas, no, bo je� 
tak, go�odar�wo jakieś tam małe, bo ra�ej takich już bardzo dużych.  
Tu je� dużo tam takich �ecjali�y�nych. Ale je�, funkcjonuje cała 
masa takich mniejszych go�odar�w, gdzie jedna osoba pracuje. Gdzieś 
tak ona pracuje, p�yjdzie z pracy to ona szybko wpada w ten rytm taki,  
tych obowiązków domowych i też się nie myśli o tym, żeby gdzieś tam 
dziecko wozić. Zresztą mam  rodzinę na wsi i jak słucham to oni nie  
widzą pot�eby, że temu dziecku gdzieś by t�eba było. A, co ty, a p�ecież 
on ma wszy�ko, a co mu tam? No je� komputer. Ja mówię, no komputer, 
też niekonie�nie.
                                                    (gmina miejska, kobieta, dom kultury) 

W mia�ach, które można uznać za satelickie w �osunku do Łodzi, bli-

skość �olicy województwa po��egano jako i�otny �ynnik zmniejsza-

jący zainteresowanie lokalną ofe�ą kulturalną: 

 Lokalizacja i zna�y lokalizacja tak. A odległość to je� jak gdyby 
trosze�kę, no nie powiem, że zmorą, ale to je� utrudnienie. Dlatego,  
że ludzie je�eśmy tak blisko Łodzi, że właściwie cóż, to za problem.  
No ja nie mówię, że wsiądź w autobus, ale p�ecież większość ma samo-
chody. Tak? Czyli ludzie wsiadają i jadą i jadą do Łodzi. Czyli nie może-
my się ścigać z Łodzią, bo nigdy, to nie będzie skutkowało dobrą pracą. 
Dlatego, że nie mamy p�ede wszy�kim takich środków. Tak? Musimy się 
skupić na ludziach, któ�y tutaj zo�aną, a któ�y okazjonalnie właśnie 
nie pojadą do Manufaktury, tylko zo�aną z nami. O, w ten �osób.
                                                    (gmina miejska, kobieta, dom kultury)
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A także zwiększająca wymagania mieszkańców: 

 Na p�ykład zapraszając jakąś gwiazdę, no musimy się li�yć  
z tym, że �y to będzie �ektakl jakiś ciekawy, to zna�y teatr. Czy to bę-
dzie gwiazda śpiewająca, albo i? Chodzi o to, że ta nasza publi�ność, 
nazwałabym, je� aż tak wymagająca, że wrę� �asami grymasi nam.  
To je� to. Bo, dla�ego? Bo jak już pojechał do Łodzi i poszedł do teatru,  
a do �lharmonii, no to on był w �lharmonii. To się chwali. Ale był  
w Gminnym Ośrodku Kultury, a konce� był o wiele lepszy. No i co? No i za- 
łóżmy wy�ępowała ta sama gwiazda. Tak? To je� taki dodatkowy.  
No był w �lharmonii. Był tam na �adionie coś się działo. Tak? No, ale 
tutaj p�yszedł do Gminnego Ośrodka Kultury, no i cóż ta sama gwiazda. 
Tak? Czyli, to chcę powiedzieć, że �asami właśnie publi�ność nasza je� 
bardzo wymagająca, a �asami wrę� grymaśna. 
                                                          (gmina miejska, kobieta, dom kultury)

 

 W zdecydowanej większości wywiadów wymieniano kategorię 

osób niepełno�rawnych jako zagrożonych wyklu�eniem z życia kultu-

ralnego. Klu�ową p�y�yną je� wciąż, sz�ególnie w mniejszych ośro- 

dkach, brak infra�ruktury umożliwiającej wygodne ko�y�anie z ofe�y: 

 Jeden podjazd mamy. No i co z tego, że ten jeden podjazd je�, jak 
już dalej, na p�ykład toalety są niep�y�osowane?
                                               (męż�yzna, gmina wiejska, dom kultury)

Wprowadzenie ułatwień w tym zakresie naj�ęściej nie je� możliwe  

ze względów �nansowych lub �ecy�ki budynków, w których zlokalizo-

wane bywają in�ytucje kultury:

 Cały �as myślimy o likwidacji w ogóle barier architektoni�nych  
w tym budynku. Je� to bardzo trudne, bo to je� budynek zabytkowy, 
podlega ochronie konserwatorskiej i bardzo duże koszty są, wiadomo, �y 
to byłaby winda �y schody, �y cokolwiek innego byłyby to bardzo duże 
koszty, ale myślę, że to je� takim największym problemem i �e�ą do roz-
wiązania dla nas w tym momencie, że wa�o byłoby do�osować biblio-
tekę albo wyjść do tych �ytelników niepełno�rawnych, ale to też wiąże 
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się �ę�o z tym, no byłaby możliwość np. zamawiania p�ez Internet, nie 
każdy z nich ma Internet w domu, nie każdy umie się nim obsługiwać,  
to też od tego zależy. No, dlatego mówię, że to tak ciężkie do p�esko�e-
nia, ponieważ zakres �nansowy wiadomo, jak wszędzie, dlatego wa�o 
byłoby o tym pomyśleć i myślę, że p�ede wszy�kim też likwidacja barier 
architektoni�nych. No �oro je� osób, dla których te schody, po których 
pan wchodził też są barierą nie do pokonania, bo je� ich za dużo, no.
                                          (kobieta, mia�o – �olica powiatu, biblioteka)

 W nieli�nych wywiadach pojawiało się także odwołanie do loka- 

lnych elit, wykształconych z dużym kapitałem kulturowym, które je- 

dnak nie biorą udziału w życiu kulturalnym animowanym p�ez biblio-

teki �y domy kultury. Jedna z bibliotekarek zauważyła: 

 Nie mam żadnego leka�a, nie mam żadnego prawnika, parę pań 
nau�ycielek, ale które wypoży�ają naprawdę książki, nie trudne, bo one 
mówią, że też muszą odpo�ąć. Tak. Ale to dziwne nie mam ani jednego 
leka�a ani jednego prawnika. A się mówi, że elita. 
                                                        (kobieta, gmina miejska, biblioteka)

 W niektórych wywiadach, sz�ególnie z kierownikami placówek, 

pojawiała się re�eksja na temat niedo�ate�nego rozpoznania sytuacji 

w �ołe�ności lokalnej. Formułowano wnioski doty�ące pot�eby p�e-

prowadzenia diagnozy pot�eb �ołe�ności lokalnej. 

 Bardzo i�otny wydaje się generalny wniosek płynący z wielu wy-

powiedzi u�e�ników badania, wskazujący że nie potra�ą oni jedno-

zna�nie zde�niować p�y�yn sukcesów lub porażek proponowanych 

odbiorcom form aktywności kulturalnej. 

 W niektórych p�ypadkach akcyjne działania, wychodzące poza 

rutynę funkcjonowania in�ytucji się udają: 

 No to są te akcje takie, no w sumie raz w roku tylko to się orga-
nizuje, te pikniki. Tak? Które wychodzą, biblioteka wychodzi poza. Spo-
tykamy się w centrum mia�a i są jakieś właśnie konkursy, kiermasze, 
można po�ytać książki do mikrofonu, dzieci to lubią, zresztą dorośli też  
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w tamtym roku �ytali. To są takie akcje gdzie no my wychodzimy jakby  
z murów wychodzimy do ludzi. Tak? Czy akcja taka jak była „Noc  
w bibliotece”, gdzie wszyscy p�ychodzili, pracownicy i �ytelnicy, mo-
gli p�yjść w nocy i wszyscy byli w piżamach i były jakieś tam właśnie  
konkursy, różne takie, takie. No to są �ektakularne jakby akcje, no może 
raz w roku, ale zawsze to coś. Wtedy je� głośno o tym i je� we wszy�-
kich mediach je� rozreklamowane.
                                         (kobieta, mia�o – �olica powiatu, biblioteka) 

W innych koń�ą się porażkami: 

 Nie wiem, co by ich tutaj o�ywiście zachęciło, bo mieliśmy fajny 
też taki pomysł na imprezę takie „Rozśpiewane Wie�ory” to się nazy-
wało, gdzie takie p�y muzyce na żywo, żeby sobie można było śpiewać, 
ekran był i to też na Zamku zrobiliśmy, no to jakaś gar�ka ludzi p�yszła, 
a jak zrobiliśmy w okresie takim zimowym tutaj na dużej sali, po pro�u 
w środku, dwie osoby p�yszły, tutaj się kur�ę naszykowali ci grajkowie, 
że tak powiem i, i no to było, no w�yd po pro�u, no, no naprawdę, także, 
a to było też tak, że do takich ludzi skierowane no, bo to taka muzyka, 
taka właśnie, no taka do takich ludzi, prawda? No i, żeby ich tak zinte-
grować, żeby, żeby się też pobawili (...) no i też ciężko jak kiedyś jakiś tam 
yy no and�ejkowe takie chyba próbowaliśmy zrobić, to też w ogóle żadne-
go odzewu nie było. 
                                                    (kobieta, gmina miejska, dom kultury)

 

 Podobnie bywa z organizacją konce�ów, nawet popularnych –  

w opinii re�ondentów - a�y�ów: 

 Natomia� na Kryszaka ��edałem jeden bilet w X. No tych, tych 
ofe� naprawdę mam ze �tery pudła i nam się to po pro�u nie udaje. 
Ściągnęliśmy nie dawno na konce� jazzowy, ściągnęliśmy dosyć fajnych 
muzyków, międzynarodowy skład taki. No konce� był fanta�y�ny,  
no to mieliśmy p�y Stu dwudzie�o osobowej sali, mieliśmy sześćdziesiąt 
osiem biletów.
                                                                   (kobieta, gmina miejska, dom kultury) 
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 Wydaje się, że w wielu p�ypadkach działania te podejmowane 

są bez rozeznania pot�eb lokalnej �ołe�ności, bez diagnozy. W nie-

których miejscowościach to indywidualne preferencje kierownictwa lub 

pracowników, w innych moda lub po pro�u wąskie �ektrum do�ę- 

pnych z p�y�yn �nansowych możliwości, decydują o podejmowanych 

działaniach: 

 Zna�y, no nie wiem. Czasami to może t�eba tak pod�ępem tych 
ludzi zwabić. Bo wymyśleć znowu coś tam jakieś �otkanie, że o �ymś 
będziemy rozmawiać. No temat doty�ący, a p�y okazji, no a p�y okazji. 
Tak? Żeby im pokazać, no, że tu je�, no, że, to je�, że, jak je� więcej osób 
/ Po pro�u tak ludzie może jak je� więcej osób, no to tak już potem jedna 
p�ez drugą, no to coś tam wychodzi. Tak? A tak jak są, tak pojedyn�e  
no to się każdy boi. Każdy się boi za�ąć może, bo żeby tam nie. Zna�y  
no mimo wszy�ko, to mi to się wydaje, że to je� jesz�e tak. Że tak jak 
tutaj, no właśnie no nie wiem, �y to je� taki syndrom jesz�e trochę,  
że to je� na wsi. 
                    (kobieta, gmina miejska, biblioteka) 
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Wnioski 

 W opowieściach pracowników kultury bardzo �adko pojawiała się 

kwe�ia na dwa �osoby rozumianej kooperacji i koordynacji działalno-

ści międzyin�ytucjonalnej. Z jednej �rony, �adkością były wypowiedzi 

wskazujące na zaangażowanie w proces upowszechniania i popularyza-

cji działań in�ytucji kultury p�ez inne i�otne w �ołe�ności lokalnej 

podmioty. Pojedyn�e p�ykłady wskazywały na pozytywny charakter 

takich działań: 

 Więc no tak pokusiłam się, zupełnie z nikim nie rozmawiałam,  
u nas też to tak dob�e w takim małym środowisku ja funkcjonuję,  
że ja proszę księdza i coś mi tam ogłasza, że pow�aje. I, na p�ykład tylko  
jedno takie ogłoszenie w kościele, no i ludzie na pierwsze �otkanie 
p�yszło mi tutaj chętnych ileś. Z �ego się bardzo ucieszyłam. No i tak  
no �otykamy się.
                                                    (kobieta, gmina miejska, dom kultury)

Z drugiej �rony, w wywiadach można zaobserwować niewielki p�e-

pływ informacji pomiędzy posz�ególnymi in�ytucjami kultury z wo-

jewództwa, brak networkingu, �y choćby upowszechniania dobrych 

praktyk w zakresie posze�ania do�ępu do kultury, p�yciągania lub  

aktywizowania nowych odbiorców. 

 Klu�owe wnioski doty�ą w�omnianego już powyżej braku ela-

�y�ności niezbędnej dla dopasowania zasad funkcjonowania do �e-

cy�ki miejscowości, jej lokalnej �ołe�ności, oraz pot�eb potencjalnych 

odbiorców. 

 Z formalnego punktu widzenia, każda z objętych badaniem in�y-

tucji kultury powinna działać na zasadzie catch all - i kierować swoją 

ofe�ę do wszy�kich obywateli. W wywiadach widać  jednak, że w pra- 

ktyce brakuje dywersy�kacji działań służących zachęceniu do ko�y�ania  

z ofe�y in�ytucji kulturalnych różnych potencjalnych grup odbiorców - 

o różnym pro�lu �ołe�no-demogra��nych i zróżnicowanych pot�ebach. 

Podejmowane p�ez in�ytucje działania są wynikiem indywidualnych  

chęci  i  �arań  kierownictwa placówek,  nie  mają  charakteru  działalności     
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skoordynowanej i opa�ej o �rategi�ne cele funkcjonowania publi�ne-

go sy�emu kultury w Polsce, niekiedy je� to wyłą�nie pro�e reprodu-

kowanie działań kierowanych do tych grup, które już są zainteresowane 

ofe�ą in�ytucji kultury. 

 W wielu wywiadach p�yznawano się do braku wiedzy o pot�e-

bach i preferencjach dominujących w �ołe�ności lokalnej, co wskazu-

je na konie�ność lokalnego diagnozowania sytuacji - o�ekiwań i moż-

liwości mieszkańców miejscowości, w których znajdują się konkretne  

in�ytucje. Brakuje również wymiany doświad�eń pomiędzy placówka-

mi. Ela�y�ność i skłonność do nie�andardowych działań je� zna�ącą  

wa�ością, niekiedy p�ynoszącą dobre efekty, wynikają jednak w większo- 

ści p�ypadków właśnie z osobi�ego zaangażowania kierownictwa i perso- 

nelu, nie są zaś wynikiem sy�emowych procedur działania. 
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